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Otwarcie sejmu węgierskiego. Losy kr6la Konstantyna.
Budapeszt. * W czora jsze  posiedzenie sej­

mu w ęgiersk iego zostało otw arte w śród w iel­
k iego  napięcia  partyi. G ałerye by ły  przepeł­
nione. C złonkow ie poszczególn ych  frakc-yj 
stawili) Iteię w  k om plecie . Zarów no partya 
pracy, ja k  i partye n ow ego rządu, p rzybyły  
bardzo licznie, m anifestując w czasie obrad 
niejednokrotnie przez okrzyki i brawa. K ic- 
dy  przed rozpoczęciem  posiedzenia lir. S te­
fan Tisza w szedł na salę. w szyscy  cz łon k o ­
wie stronnictw a pracy  pow stali z m iejsc i 
urządzili swemu przywódcy wielką owacyę. 
1'artye lew icy  m anifestow ały rów nocześnie 
w znosząc okrzyk i na cześć prawa w ybor­
czego . W śród  ogóln ej ciszy  prow adzony 
przez kw estora Izby  w szedł n ow y rząd i 
zajął m iejsca na ław ie m inistrów . Na m iej­
scu. zajm ow anem  daw niej przez lir. Tiszę. 
usiadł min. honw edów  Szurm ay. zaś premier 
br. Esterhazy zajął środ k ow y  fotel. K iedy  
odczytan o pism o odręczne cesarza, partye 

lew icy  w sta ły  odraza, człon kow ie  partyi 
pracy z początku siedzieli, dopiero p m  k oń ­
cu pow stali i wzięli udział w m an ifestacji 
na cześć cesarza.

OŚW IADCZENIA PARTYI.

Budapeszt. * P o hr. T iszy  będą .przema­
wiali w sejm ie następujący przedstaw iciele 
partyi: M ów ca partyi A pp on y iego  B a k o- 
n y  i. przedstaw i stanow isko je j w obec kw e- 
styi u gody  i zaznaczy, że partya stoi na za­
sadzie gospodarczej niezawisłości Węgier. 
Hr. K a r o l y  i przedstaw i p ow od y , które 
sk łon iły  g o  do popierania obecn ego  gabine­
tu. Im ieniem  partyi kon stytu cy jn ej m ów ić 
będzie lir. Jul. A  n d r a s s y , imieniem par­
tyi ludow ej prałat M o 1 11 a r. imieniem m a­
łych  roln ików  pos. Ś z a b o. za dom ok ra lów  

ąm s! B r o d y ,  a w imieniu Rum unów po... 
M i h a 1 y . W im ieniu C horw atów  przemówi 
pos. P e j a c s e v  i c h.

STANOW ISKO CHORW ATÓW .
Budapeszt. * ,.Pester L loyd"1 donosi, że 

ch orw a ccy  człon kow ie  sejm u zaprotestow ali 
u premiera przeciw  zam ianow aniu lir. Ela- 
dara Z ich v ‘ego ministrem dla C horw acyi. 

O św iadczyli oni dalej, że w sejmie nie będą 
głosowali za budżetem. G dyby nie doszło  do 
porozum ienia m iędzy rządem a Chorwatam i, 
będą oni w sejmie chorwackim także głoso­
wali przeciw rządowi. Zauw ażyć należy, że 
rozporządzają oni tam absolutną, w ięk szo­
ścią.

W  sejm ie w ęgierskim  Chorw aci publicznie 
zaprotestują przeciw mianowaniu hr. Zi- 
chy‘ego. Ban chorw ack i bawi w Budapeszcie 
i bierze udział w rokow aniach .

GROŹBA POD ADRESEM OPOZYCYI.
Wiedeń. * D o „Z e it“  donszą z B udape­

sztu, że jeśli partya pracy  w ykona swą g roź ­
bę, że da rządow i tylko 4-miesięczne prowi- 
zoryum i odrzu ci kilka przedłużeń rządo­
w ych , n ow y  gabinet ma zamiar rozwiązać 
sejm w październiku, albo w listopadzie b. r. 
i przeprow adzić n ow e wybory.* Rząd obstaje 
stanow czo przy sześciomiesięcznem prowi- 
zoryurn.

REFERENT BUDŻETU O SYTUACYI.

Budapeszt. * R eferent budżetu pos. H ege- 
dris ośw iadczy ł przedstaw icielow i . \z Est-‘ l, 
że on  przed łoży  sejm ow i w niosek  na 4-mie- 
sięczny budżet, m im o, iż rząd dom aga się 
sześciom iesięcznego. Przedłożenie budżeto­
we zawiera m iędzy innemi popraw ę bytu  u- 
rzędników . O ile zaś obejm ow ać ono będzie 
k w oty  na utw orzenie n ow ych  niiiiisteryów, 
referent nie poprze tych pozycyi. P oseł He- 
gecliis uważa w ogółe  te minLsterya za nie­
potrzebne, z w yjątk iem  ininisteryum ruchu. 
T akże w razie, g d y b y  rząd przed łożył o so ­
bną ustaw ę odnośnie do ow ych  m inisteryów  
poseł będzie przem aw iał przeciw niej. R efe ­
rent zaproponuje także, ab y  ugodę finanso­
wą z C horw acyą przeprow adzono ty lko na 
4 m iesiące, a nie na rok. jak  sobie tego rząd 
życzy .

Zurych . Z Chiasso donoszą do „Zurichor 
Post*1: P odczas przejazdu króla K onstanty­
na usiłował tłum opanow ać budynek sta cy j­
ny. lecz w ojsko  przeszkodziło  temu. Król 
K onstantyn rozchorow ał się w skutek wzru­
szenia i zamierza po krótkim  pobycie  udać 
się do Tun.

Lugano. Szw ajcarska a jen eya  telegrafi­
czna don osi: P odczas dalszego śledztwa o d ­
nośnie do OTicgdajszych zajść, aresztow ano 
d() osób . Szw ajcarski departam ent p o lity ­
czny zażądał od  d y re k c ji  poliey i w Ł uga­
mi telegraficznego spraw ozdania, które na- 
l jchm iaM  w ysłano.

P refekt i R ada  miejska w  Lugano w yra- 
| zili królow i, z pow odu  zajścia , sw oje  ubole­

wanie.

Sprawa kanałów galicyjskich.
Wiedeń. (Tel. wi.) Wczoraj toczyły się w 

dalszym ciągui na kongresie dróg wodnych 
obrady odnośnie do połączenia zachodnio- 
galicyjskiego zagłębia węglowego z główną 
drogą kanałową. Po krótkiem resume Podpo­
wiedzi w tej sprawie zostały przyjęte wnio- 
ski burmistrza Ma.yzla w myśl życzenia mia­
sta Oświęcimia. Następnie konferowali de­
legaci Oświęcimia w ministeryum handliui 
finansów w sprawach gminy.

Antinieinieckie demonstracye
W  SZW AJC AR YI.

Genewa. P odczas demon,straeyj pr/.c<l kon ­
sulatem austryackim  aresztow ano dziesięć 
osób, a przód konsulatem  niem ieckim  ośin. 
Kilku Nieinmnw oka leczon o w ścisku, d yre ­
ktora polieyi genew skiej uderzył ktoś pię­
ścią w' tw arz, kilku p o lic ja n tó w  zraniono.

Rozdźwięki wśród oficerów rosyjskich.
Budapeszt. Ze Sztokholm u donoszą do 

..Poster L loydu “ : ,,Utro R ossiji4' w yraża się 
peasym istycznie o d otych czasow ej działalno­
ści obradu jącego  w Petersburgu wszeehro- 
sy jsk iego  kongresu  oficerów . K onfereneya 
w ypow iedziała się otw arcie ty lko  w  dw óch  
niewiele od  siebie różn iących  się rezolucyach : 
że armia zbliża się do stanu zupełnego upad­
ku, i że dyscyplina w w ojsku n ie iy lko  jest. 
zagrożona, lecz, żo faktyczn ie w y g a d a . W e­
d ług „B i)isen zcitu n g“  przj szło podczas 0- 
hrad w dniu 2(5. m aja d o  czyn nych  zniew ag 
m iędzy obstającą za Rządem  T ym czasow ym  
w iększością, a skłaniającą się do porozu ­
mienia z R adą robotn iczą  m niejszością. P o ­
nieważ pow stała  bó jk a , musiano prze rwać 
posiedzenie. Na zw ołanem  nadzw yezajnem  
posiedzeniu uchw alono w y k lu czy ć  z lconfe- 
rencyi tych o ficerów , k tórzy  brali czynny 
udział w zajściach.

Z walk nad Soczą.
KOMUNIKAT W ŁOSKI.

Wiedeń. K om unikat z 20 b. m.: N a pła­
skow yżu  A  s i a  g  o  uszkodziliśm y w czoraj 
w  kilku m iejscach, w  przedsięw zięciach  o - 
fenzyw nych  urządzenia obronne nieprzyja­
ciela i posunęliśm y się naprzód w kilku od ­
cinkach  frontu. Zrządziliśm y n ieprzyjacie­
low i w ielkie straty. W aleczne w ojska 52 dy- 
w izyi p rzezw yciężyły  zacięty  op ór nieprzy­
jaciela  i bardzo w ielkie trudności terenow e, 

zd oby ły  um ocnione stanow iska n ieprzyja­
cielskie w pobliżu M o n t e  O r t  i g a r  o, 
w łącznie ze szczytem  (2.105) i wzięliśm y 
0:5(5 jeń ców , w tein 14 oficerów '. Nasze li­
czne eskadry lotne wspierane działalnością 
artyleryjską, rzuciły znaczną ilość bom b na 
drogi dojazdow e nieprzyjaciela i w róc iły  na 
sw oje stanow iska. Na reszcie frontu niere­
gularna. działalność artyleryjska.

Walki na zachodzie.
KOMUNIKAT FRANCUSKI.

Wiedeń. K om unikat z 20 b. m. godz. 3 
p opoł.: Pod kon iec n ocy  ostrzeliw ał n ie ­
przyjaciel gw ałtow nie nasze pozyeye  m ię­
d zy  A i l e t t e  a m łynem  w  L a f f a u x.

C hw ilow a, przeryw ana działa lność artyle­
ryjska na w schód  o d  lasku w  G li e v r e u x  
i na półn . zachód1 od  R e i  111 s. W  Szam pa­
nii od zn aczy ła  się noc w ielką czynnością  
obu artylery j, z jedn ej strony na górze T  e- 
t o n, gdzie  w ypad  n ieprzyjacielski na nar 
sze m ałe posterunki nie pow iód ł się; z dru­
g ie j strony w  pobliżu  góry  C o  r n i 1 e 11. —  
Na zach ód  od  lej g ó ry  nastąpił po ostrze­
liwaniu atak  niem iecki, k tóry  rozbił się w  
naszym ogniu  i został odrzucim y do sw oich 
row ów  w ypadow ych .

W* L otaryngii utarczki patroli.

KONFLIKT Z KIEREŃSKIM.

Sztokholm. B. K or. Dzienniki donoszą z 
Haparanda o  kon flikcie  m iędzy K i e r e ń- 
s k i i i i  a socyalistam i rew olueyonistam i, 
k tórzy dom agają  się usunięcia go  od rządu. 
T akże  z Ukraińcami poróżn ił się K iereńskij 
z pow odu  zabronienia ukraińskiego kon­
gresu żołnierzy.

Walki w łuku Wytschaełe.
(* ) Obecnie dopiero nadchodzą  d ok ła ­

dniejsze szczegó ły  o przebiegu w alk. jakie 
rozgryw ały  się w pierw szych dniach obecnej 
b itw y we Flandryi w luku W ytsohaete. O ka­
zuje się. że k ierow nictw o armii n iem ieckiej 
by ło  przygotow ane na to. że na tym  od cin ­
ku atak nastąpi. Lid; bowiem  w ystaw ał g łę ­
boko w linie angielskie 1 by! dla nich bar­
dzo n iew ygodny. Już w połow ie maja A ngli­
cy  rozpoczęli przygotow an ia  do ataku. 
sY końcu maja rozporze li walkę artyleryjską. 
W edług z góry  u łożon ego  planu najpierw' 
zasypali pociskam i drogi i k ole je , którym i 
ja k  mniemali N iem cy doprow adzają swe 
rezerw y, następnie ciężka artylerya przenio­
sła ogień na m ie jscow ości, gdzie spodziew a­
no się w yższych  kom end. Nie ty lk o  Comi- 
nes. które już od roku  stoi w ogniu artyle- 
ryi angielskiej, ale także W errica  i Menin 
zostały  zam ienione w kupy jA uzów . B elgij­
ska ludność w pop łoch u  mriekala.

W m iędzyczasie w ykonyw ał n ieprzyjaciel 
na linie n iem ieckie niespodziew ane ataki 
ogn iow e, na pozór bezplanow e. k tórych  ce ­
lem by ło  w zniecenie zamieszania. Dwa ty ­
godn ie trw ały te ostrzeliwania i p rzygoto ­
wania. Utraty w ludziach po stronie niemie­
ckiej b y ły  stosu n kow o małe. i.udzie nau­
czyli się żyć  z maską gazow ą na tw arzy nie 
zdejm ow aną godzinam i, skakać /  leju do le­
ju. trw ając na stanowisku.

W reszcie rozpoczęła  się bitwa. A rtylerya 
niem iecka była św ietnie przygotow ana i ona 
też wstrzym ała nieprzyjaciela. Ogień zap o­
row y podejm ow any był z taką szybkością  
i precyzyą. że jak opow iadali potem o fice ­
row ie n iem ieccy , już po pierwszym  sygnale, 
nim wystrzelili drugą rakietę świetlną, już 
zam ykał on drogę nieprzyjacielow i. Na d ro ­
dze W ytsch aełe— Messino.-. po jaw iły  się tan­
ki i zosta ły  rozbiUfc Ne linię k ole jow ą  Y- 
pros— R oulers w jechał pociąg  pancerny z 

bateryą arrnat, natychm iast granaty niemie­
ck ie w yw oła ły  w nim w ybuchy. W  nocy  7 

czerw ca  ogień osłabł. Dom yślano sję. że 
rozpoczną się ataki p iechoty.

W tedy nastąpiły wysadzenia. 19 min w y ­
lecia ło w pow ietrze. B yły  one częściow o 
przed pozycyam i niem ieckim i, częściow o  w 
obrębie pierw szych p ozycy i. G godz. 4 rano 
nastąpiło wstrząśnienie ziemi, ja k b y  ona 
rozpadała  się w  kaw ałki. Na w yżynach  
Nr. 59 i 60, z prawej i lew ej strony linii k o ­
le jow ej Oom ines— Y pres rozw arły się dwa 
kratery o średnicy przeszło stu m etrów. T u  
b y ły  założone głów ne m iny, a w ysadzenie 
ich ’ musiało poch łonąć zc 100.000 k g . d y ­
namitu. Natychm iast po w ybuchach , które 
całą ok o licę  okryły  tumanami dym u i ku­
rzu nastąpił ogień huraganow y trw ający 
półtorej godziny, a potem  atak piechoty. 
I lu A nglicy  się zawiedli. Rrzypuszezali. że 
linie będą puste, tym czasem  N iem cy potra­
fili obsadzić natychm iast leje po wybuchach 
i wszędzie bronili się zaciek le. K rok  za kro­
kiem musieli A nglicy  zd obyw ać teren. O d­
cinki rozbitych row ów  obsadzone resztkami 
załogi niem ieckiej broniły się do ostatka. 
Często dopiero, gd y  je  o to czon o  dookoła  
poddaw ały się. kiedy nie b y ło  już ani je ­
dnego naboju. \Y ten sposób  rozm ach ataku 
angielskiego został sparaliżow any zaraz w 
zarodku i poza zdobyczą  pierw szych dni nic 
w ięcej w ich ręce nie w padło. R ozbitych  ar­
mat dostali 2ti. w sz y s tk ie  zupełnie /.nisz­
czone.

[HM  en
„ODBUDOWA KRAJU“ .

Św ieżo opuścił druk pierw szy numer mie­
sięcznika „O dbudow a kra ju ” . P ośw ięcony 
sprawom  dla każdego rolnika dzisiaj tak w a­
żnym jak  odbudow a zn iszczon ego kraju —  
zawiera ten m iesięcznik tak  w artykule w stę­
pnym, jak  g łów n ie w „U w agach  o odbu do­
w ie44 p. Leona W ł. B iegeleisena —  szereg 
poglądów ', które sprzeczne z potrzebam i lu­
dzi, k tórych  w ojna zniszczyła, nie pow inny 
przejść bez odpow iedzi.

Autor artykułu w stępnego w m iesięczni­
ku ..Odbudowa kraju“  pisze: „ż e  nie chodzi 
nam ty lko  o odbudow ę tego co  zostało zni­
szczone —  ch oć to jest w' danym  w ypadku 
najpilniejsze —  lecz także o danie now ego' 
kierunku naszej po lity ce  ekonom icznej, by  
ona była zdolna do p r z e b u d o w y  w w iel­
kim stylu naszego życia  gosp od a rczego44.

Z tern pojęciem  odbu dow y uzupełnionej 
przebudow ą zgodzić się m ożna —  bo  slu- 
sznem jest, że stosunki przedw ojenne życia  
gospodarczego  kraju niejedne życzen ia  
zmian w yw oływ a ć m ogą. W praw dzie każdy, 
k tóry  ma warsztat pracy  przez w ojnę znisz­

czony oczek u je  od Rządu spełnienia ty lko 
pierw szego punktu tj. od b u dow y  leg o  co  zo ­
stało zniszczone —  oczeku je  ja k  dotąd  na- 
próżuo —  i chociaż utrzym uje, że mu to w y ­
starczy —  nic m oże się sprzeciw iać, by  w  
artykule w stępnym  n ow ego  m iesięcznika żą­
dano w ięcej —  musi ty lk o  się dziw ić, że po 
prawie ca łoroczn ej a k c j i  rządow ej odbu do­
wy są jeszcze optym iści, k tórzy  w żądaniach 
sw oich poza odbudow ę idą. J a k  d ługo ży cze ­
nia te uznają odbudow ę za g łów ną czynność 
a przebudow ę społeczeństw a nie chcą k o ­
sztem odbu dow y przeprow adzać —  tak d łu ­
go  można czekać na dokładniejsze ujaw nie­
nie program u tej przebudow y, by mu albo 
przyklasnąć —  albo g o  zbijać.

Inaczej jest jednak z poglądam i, które roz­
wija p. Leon W l. B iegeleisen w  „U w agach
0 odbu dow ie” , gd y  pisze:

..Mniejszą pow inien od gryw ać rolę przej­
ściow y  interes, czy  nawet uzasadniona p o ­
trzeba jedn ostek  i warstw, a rozstrzygać d o ­
ln o  publiczne i przyszłość k ra ju 14. —  lub gdy  
pisząc dalej o przebudow ie naszego życia e- 
konom ieznego pragnie dążenia „d o  zw ięk ­
szenia zakresu przebudow y, ch oćb y  z pew - 
nem ograniczeniem  doraźnej od b u d ow y 4'.

Cytuję dosłow nie, gd yż  są to pojęcia , 
które g d y b y  je u rzeczyw istn iono, by łyb y  dla 
ludzi w ojną zn iszczonych  szkodliw e.

Chcę przyjąć, że n igdzie w Centrali dla 
gospodarcze j od bu dow y  kraju , choć tw orze­
nia now ych  rzeczy , ch oć urzeczyw istnienia 
programów- polityki ekonom icznej to co  pan 
Biegeleisen nazyw a „przebu dow ą kra ju44 nie 
przeważa nad program em  odbu dow y  znisz­
czon ych  w arsztatów  pracy —  w ojną zn iszczo­
nych. C hcę przypuścić, że tak nie jest —  
że pogląd pana Biegeleisena n igdzie nie zo ­
stał urzeczyw istn iony i ty lko  teoretycznie 
sie nad sprawa „p rzeb u d ow y 44 ważniejszej 
ud odbu dow y zastanow ić.

l ’o 00 rząd daje fundusze na odbudow ę 
kraju czy dla urzeczyw istnienia teorety ­
cznych  programów- polityk i ekonom icznej. 11- 
łóżon ych  przez polityków ' i ekonom istów  —  
czy  też dla setek tysięcy  pracow ników , k tó ­
rzy przed w ojną mieli sw oje w arsztaty w  ru­
chu —- a teraz są bez m ożności p ro d u k c ji i 
nieraz bez dachu?

Ozy słuszne jest cytow ane już zdanie, że 
„n aw et uzasadniona potrzeba jedn ostek  i 

w arstw  mniejszą ma odgryw ać rolę —  a roz­
strzygać przyszłość kraju44. Ta „uzasadn io­
na potrzeba41 to jest b y ć  albo nie być jed n o ­
stek i w arstw  —  ta przyszłość kraju to pro­
gram y polityczn o-ekonom iczn e —  a rozw ój 
kraju będzie szedł nie za program em  tylko 
się będzie p arzy ł i Chylił w miarę nie u- 
w zględniania „uzasadnionych  potrzeb jed n o ­
stek i w arstw 4'.

śetk i tysięcy  jednostek , k tóre wojna ek o ­
nom icznie zn iszczyła, korzysta jąc z kredytu
1 z m oratoryum  produkują —  p om oc, którą 
dostają jest zawsz/e n iedostateczna —  a tu 
naraz dow iadują  sic, że i ta pom oc powinna 
być mniejsza bo „n a leży  dążyć do zw iększe­
nia zakresu przebudow y —- ch oćby  z pew-nem 
ograniczeniom  doraźnej od b u dow y44. —  
Z łych  zn iszczonych  przez w ojnę pracow n i­
ków  duża cz.ęść za nastaniem norm alnych 
stosunków  kredytow ych  nie utrzyma się na 
pow ierzchni walki o b j't. na tern samem sta­
nowisku. jak ie  mieli przed w ojną  —  gd yby  
program  przebudow y ch oćb y  kosztem  odbu ­
d ow y  pana Biegeleisena byt ty lko  w m ałej 
mierze urzeczyw istn iony, z całą słusznością 
pytać się będą. d la czego  fundusze, które mia­
ły im pom ódz w utrzymaniu się na dawnym  
warsztacie pracy zostały  użyte dla prze­
budow y. z której oni już korzystać nie b ę ­
dą —  ale która służyć będzie elem entom  in­
nym. m oże nieraz obcym , w ypierającym  je ­
dnostki lub warstwy' z gospodarstw  zn iszczo­
nych przez w ojnę a nie odbudow anych .

Nie będę się zastanawiał nad tern, jakich  
„jedn ostek  i warstw uzasadnione p otrzeby44 
chcia łoby pism o, k tóre się g łosi apolityczncin  
ogran iczyć —  ani nic będę rozbierał postula­
tów  ..p rze b u d o w y 4 —  czy one rzeczyw iście 
tym samym jednostkom  i warstwom  służyć 
będą. k tórych  uzasadnione potrzeby tak chę- 
tnieby ogran iczy ło  —  nie chcę dochodzić, 
czy „a p o lity czn e41 pism o m arzy o „p rzebu do­
w ie " w pojęcia  zm iany warstw społecznych  
jedn ych  kosztem  drugich —  wracam  do za­
sadniczego pytania, eo to jest pom oc rządo­
wa w o d b u d o w ie ..

R oln ik , k tóry  po inw azyi zabierał się do 
p racy  sądził, że pom oc rządow a w odbudow ie 
to naprawa budynków , dren zn iszczonych , 
dostarczenie inwentarza p oc ią g ow eg o  i uży­
tk ow ego , m aszyn, nasion... by tern samem 
um ożliw ioną mu została produkeya. R ych ło  
przekonał się, że m aszyna rządow a pow oli 
funkeyonu je, że aby  m ódz produ kow ać, trze­
ba większą część od bu dow y  samemu przepro­
w adzić —  za swmje lub p ożyczon e  fundusze—

i byliśm y św iadkam i w  jesien i 1915 r. bar­
dzo dużego napięcia energii roln iczej do p ro ­
d u k c ji  —  roln icy  stęsknieni za pługiem  t j l -  
k o  o w łasnych  siłach i o u łatw ionym  kredy­
cie zasiali duże przestrzenie kraju. Jesień 
1916 —  kilka m iesięcy p om ocy  rządow ej w 
odbudow ie —  przestrzeń obsiew ów  w  porów ­
naniu do jesieni 1915 się nie pow iększy ła  —  
przeciw nie nieznacznie zmalała.

Gzy autorzy artyku łów , k tóre m ówią o 
„przebu dow ie  w wielkim  stylu naszego ż y ­
cia ek on om iczn ego44 naw et kosztem  uzasa­
dnionych  potrzeb jedn ostek  i w arstw  zdają 
sebie sprawę, że w arsztatom  rolnym  daleko 
do odbudow y — ? że tegoroczn ym  zasiewrom  
w iosennym  daleko do norm alnych? a chyba  
zechcą uznać, że przestrzeń zasianych  gran ­
tów  to ob ok  staranności upraw y najlepszy 
m iernik od b u dow y  roln ictw a. —  Zam iast 
spraw iedliw ych  realnych  postu latów  od b u d o ­
w y tego co  zniszczone tym , którjTn znisz­
czono, stawia się program  przebu dow y  spo- 
łeczeństw a. m ów ię program , m oże k to  inny 
pow ie, że to już nie są program jr. że na to 
idą pieniądze, które m iały od bu dow yw ać —  
nie chcę tego  tw ierdzić, ale tw ierdzę: samo 
stawianie hasła, że są w ażniejsze od  od bu do­
w y sposoby  gospodarow ania  pom ocą  rzą d o­
wą —  jest szkodliw a, w y w oła ć  m oże w raże­
nie, że odbudow a niezm iernie postąpiłą , w y ­
w ołać musi wrażenie, że dla „uzasadnionych  
potrzeb jedn ostek  i w arstw 44 n ow y  m iesię­
cznik  nie m a zrozum ienia —  m oże mu nie 
zależy na odbudow ie niektórych  z nich?

Na jedn o  zdanie autora artykułu  się g o ­
dzę —  odbudow a to nie jest ty lko  postaw ie­
nie budynków , dostarczenie inwentarza itd. 
W  dzisiejszych  czasach  naw et odbudow any 
warsztat roln iczy  m oże przestać produkow ać. 
Muszą b y ć  stw orzone warunki, żeby  produ­
k ow ać by io  wrarto i b y ło  technicznie w y k o ­
nalne. Chyba w szyscy  roln icy  się zgodzą , że 
w arunków  tych  dzisiaj nie ma. Od n ow ego 
m iesięcznika o ile  mu nie w ystarcza ją  spra­
wy. odbu dow y , to nie program u przebudow y 
r.czekiw'ało się —  t j lk o  p rogram ów  u trzy­
mania lub w yw alczenia dla odbu dow u jących  
się w arsztatów  w arunków  u m ożliw ia jącjrch  
im prod u kcyę . Seweryn Dolański.

Uchwały zjazdu miast niemieckich.
(* ) Przed kilku dniam i obradow ał w 

Berlinie zjazd  delegatów  w ielk ich  miast nie­
m ieckich . Przybyli nań przedstaw iciele prze­
szło 50 miast. Na porządku dziennym  stała 
spraw a w yżyw ien ia  miast, którą  poddano 
szerokiej k ry tyce . Burmistrz Berlina W er­
mutu we w stępnem  przem ów ieniu żalił się 
na to, że od chw ili zorganizow ania d yk ta ­
tury żyw nościow  ej nastąpił nadm iar rozw oju  
organ izacy jn ego  u w ładz. W edług  jeg o  ob li­
czenia przybyło  w gm inie ok o ło  60 now ych  
in sta n cji cyw iln ych  i w o jsk ow ych , które 
w kraczają w k om p eten c je  władz m iejskich . 
Byrmistrz w ykazał, że właśnie ten nadm iar 
władz ty lko ujem nie oddziałał na organ iza­
c ją  zaopatrzenia w żyw n ość miast.

W  dyskusyi z w ielu stron podnoszono, że 
organ izacye rozdziału żyw ności w ykazu ją  
w ielkie braki, zaś obietn ice czyn ione ze stro­
ny władz n i e  m o g ą  z a s t ą p i ć  s a ­
rn y c h d o s t a w . przeciw nie pow odu ją, że 
w s-z e l k i  e b r a k i a p r o w i z a c y  i o d- 
0 z u w a s i ę  p o d w ó j n i e  c i ę  ż k  o.

i Ktateeznie, pow zięto  cztery uchw ały , ia- 
ko w yrj rznę fila organ izacj i zaopatrzenia 
miast w żyw ność:

1. Także w czw artym  roku w ojn y  należy 
>ię trzym ać zasady, że r o z d z i a ł  ż y w ­
n o ś c i  k o n s u m e n t o m  n a l e ż y  J o  
a t r y b 11 e j ' i g  111 i n y. N ależy w ięc znieść 
w szelkie zarządzenia, które ten rozdział 
przeniosły na inne czynnik i. K ażde m iesza­
nie się w ładz państw ow ych  do rozdziału  ż y ­
wności m iędzy obyw ateli, n iety lko szkodzi 
dostosow aniu  rzeczow em u tegoż rozdziału 

do m iejscow ych  potrzeb, ale w ogóle  dobre 
jego przeprow adzenie uniem ożliw ia, gdyż  
zm niejsza odpow iedzia ln ość organó.w gm in­
nych. a tein samem osłabia w ydajność ich 
prauy.

2. W obec w ystępu jących  tu i ów dzie usi­
łow ań, aby osiągnąć teoretyczną  ciągłość w  
uregulow aniu dpstaw żyw ności oraz zach o­
wanie papierow ego planu rozdziału, należy 
z naciskiem  podnieść, że w praktyce pow in ­
no przy żywieniu ludności ty lko  o to ch o ­
dzić. aby najw ażniejsze środk i żyw n ości na 
czas w swe ręce u jąć i c z ę ś ć p r z y p  a d a ­
j ą c ą  m i a s t o m  w c a ł o ś c i ,  w  d o ­
b r y m  s t a n i e  i n a  c z a s  i m d o  s t a r - 
c z y ć. T o  zadanie winien spełn ić m echanizm  
państw ow y z całą skrupulatnością.

3. A by  ludność miast nie słabła w  sw ej 
w ytrw ałości wyraża się życzen ie , żeby  c e n ­
t r a l n e  w ł a d z e  w p r z y s z ł o ś c i
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w s t r z y m a ł y s i ę o d d a w a n i a  p r z y ­
r z e c z e ń ,  albo tylko wskazań zbliżonych 
do przyrzeczeń, k t ó r e  p ó ź n i e j  n i e  s ą  
s p e ł n i a n e .

4. O ile na to pozwalają stosunki wojen­
ne należy usunąć nadmierną ilość władz cy­
wilnych i wojskowych o zakresie władz czę­
sto się krzyżującym, o r a z  n a d m i e r n ą  
i l o ś ć  r o z p o r z ą d z e ń .  Obecne stosunki 
stawiają często gminy w położeniu takiem, że 
uie mogą znaleźć właściwej władzy odpo­
wiedzialnej i obciążają je niepotrzebnie obo­
wiązkiem składania tych samych sprawo­
zdań w kilku miejscach.

Postulaty przelstawione przez delegatów 
miast niemieckich w zupełności dadzą się za­
stosować do naszych stosunków.

O kolonie wakacyjne.
Otrzymujemy następującą odezwę:
„Ratujmy dzieci11 staje się hasłem, zyskują- 

cem coraz głębsze zrozumienie wśród ogółu. 
Praca szlachetnych propagatorów myśli wysyła­
nia dzieci nieitylko do Rabki, ale i na wieś, jako- 
też uczynna ofiarność dworów i wieśniaków, 
zgłaszających się z gościną dla wynędzniałych 
dzieciaków z suteren i ciasnych izdebek miej­
skich spotyka się z uznaniem i serdeczną wdzię­
cznością mieszkańców miast. Komitety, zajmfi- 
jące się umieszczeniem: dziatwy w koloniach i 
półkoloniach wakacyjnych, nie są w stanie p o ­
dołać wszystkim zgłoszeniom, bo dzieci, kwali­
fikujących się do ratowania —  s ą  t w s i ą c e !

Zachodzi potrzeba odwołania się nietylko do 
moralnego ^oparcia ze strony obywateli miasta 
naszego w tej działalności komitetu. Sprawa za­
pewnienia fizycznego i duchowego zdrowia 
młodszemu pokoleniu stanowić będzie niewąt­
pliwie o przyszłości narodu naszego. Stąd też 
wynika obowiązek materyalnego poparcia usi­
łowań w tym kierunku przez wszystkie zamo­
żniejsze sfery miejskie, zwłaszcza, gdy gmina 
przez swego przedstawiciela oświadczyła na po­
siedzeniu komitetu w dniu 17 b. m. delegatom 
stowarzyszeń opiekujących się dziatwą, iż nie 
może dostarczyć funduszów na utrzymanie dzie- 
,ci, wysyłanych na wieś.

D o zamożniejszych sfer naszego miasta mię­
dzy innemi zaliczyć naieży przedstawicieli miej­
scow ego kupiectwa, które, niestety, mimo zna­
cznych zysków, osiąganych w ostatnich latach, 
zachowuje się zbyt obojętnie w sprawie talk do­
niosłej, jaką jest dostarczenie środków na pele 
kolonij wakacyjnych. Nazwiska potentatów fi­
nansowych, którzy zarobili na udziatach w hur­
towniach, składnicach i tym podobnych lukra­
tywnych przedsiębiorstwach, nie figurują albo 
wcale, albo z nieznaczną kwotą na listach o- 
fiarodawców.

Tradycye W ierzynków i szczodrych przedsta­
wicieli paitiycyatu krakowskiego winny być 
choć w części wznowione w sposób może od­
mienny, leez zastosowany do potrzeb i  ducha 
uaszj ch czasów. Jako szczera przyjaciółka młod­
szego pokolenia oozw alam sobie wystąpić z ni­
niejszym apelem i wyrażam nadzieję, że szano­
wne rudakcye pism naszych nie odmówią mi 
miejsca na swych łamach również, jak nie po­
skąpią go do zapisania całego szeregu nazwisk 
kupców-obywateli, którzy, nie biorąc imi za złe 
mego przypomnienia, zechcą dowieść, iż nietyl­
ko serca ich, lecz i szkatuły stoją zawsze o- 
tworem, gdy chodzi już me o zwykłe cele cha­
rytatywne, ale o siłę i zdrowie przyszłego poko­
lenia. Składać się ono winno: nie z rachitycz­
nych karłów i kalek, lecz z ludzi d o  oczekującej 
ich ciężkiej pracy zdolnych i ochoczych.

Przewodnicząca Sekcyi ochrony dzieci Polsk. 
Zw. Niew. kaiol. Gabryelowa W ę d r y c h o w -  
s k a.

Hłstorya słomkowego kapelysza.
(*) Wyaz z upałami wszedł w  swoje prawa 

także słomkowy kapelusz. Warto zapoznać się
z jego histoTyą. Zaledwie sto lat upłynęło od
chwili, kiedy po raz pierwszy pojaw ił się on na 
rynku mody. O wiele starszą jest sztuka plece­
nia, gdyż jak kroniki notują już starożytne Gre- 
czynki i Rzymianki robiły pletnie ze słomy,! 
które formowano w rodzaj kapeluszy, jako o- 
chronę przed promieniami słońca. Były to je­
dnak bardzo pierwotne wyroby, tej samej pra­
wie wartości, co  owe maty słomiane, jakimi 
przed słońcem ochraniali się Indyanie amery­
kańscy, kiedy Hiszpanie po raz pierwszy do
nich zawitali. Dopiero w XVIII wieku rozwinął 
się przemysł kapeluszniczy na wielką skalę i to 
najpierw we W łoszech. Tam znajduje się wła­
ściwa kolebka słomianego kapelusza.

Przemysł kapeluszniczy Toskamy liczy już 
około 500 lat.. Zakwitł jednak w pełni dopiero 
około  r. 1758, Ikiedy niejaki Domenieo Sebastia- 
ni Michelacei z Bolonii wynalazł sposób przez 
rodzaj uprawy roli nadawać słomie wygląd 
błyszczący i większą giętkość. Taką specyalnie 
uprawioną słomę przezwano słomą ryżową 
Pierwsze piróby dokonywane były we wsi Si- 
gna, która wnet stała się ośrodkiem iprodukcyi 
tej słomy. Ks. Toskański Leopold popierał bar­
dzo przemysł kapeluszniczy, który rozwiną! się 
tak, iż w r. 1848 już 40.000 ludzi robiło kape­
lusze słomkowe, zaś w r. 1822 liczba praco­
wników doszła do 80.000. W r. 1840 zaczęto 
do słomy dodawać rosharu i jedwabiu, oraz far­
bować plecionki na różne kolory. Zaczęto także

do plecenia używać maszyn, zwłaszcza w oko­
licy Fiesole. W  r. 1867 znalazła zastosowanie 
■wynaleziona w Ameryce maszyna do szycia ka­
peluszy, zaś w r. 1870 skonstruowano prasę do 
formowania fa so n ó w . O d tej chwili kapelusze 
słomkowe zaczynają gwalfowmie wdzierać się 
na. rynek mody.

Sława slonikowyt h kapeluszy floretyńskich 
pobudziła do naśladowania. Pierwsza rewpoczry­
ła produkcyą Szwajeaiyn niemiecka, która dzi­
siaj stoi na cymie przemcshi słomkowego. W y­
syła ona dzisiaj swoje wyroby nawet do W łoch. 
Szwajcarzy wrobią ją. w słomę nitki jedwabiu 
i umieją jej nadawać taki połysk, żj; zupełnie 
ma wygląd jedwabny. Teraz na odwrćyt Włosi 
starają się naśladować Szwajcarów-, a do w y­
robu jedwabnych kapeluszy powstała fabryka 
w Montevarchi. W f W łoszech takiże rozpoczęto 
wyrabiać kapelusze zamiast ze słomy, z drze­
wa, któremu nadaje się jedwabisty połysk. l r- 
żywa się do tego spec.ya.lnego drzewa, rosną­
cego na brzegach Padu, które obecnie kultywu­
je się w okolicach Kremony i W erom . Drzewo 
to ścina się, gdy osiąga przepisaną grubość, na­
stępnie konserwuje kilka lat w piasku mokrymi 
poczem suszy i przerabia na włókna. Wr. 1830 
były te drewniane kapelusze bardzo modne w 
Paryżu. Początek tego przemysłu drzewnego 
datuje się od r. 1-iOO, a powstał we wsi Cargi 
w okolicy M-odeny. Zarobki przy' robieniu ple- 
tni z drzewa są jednak do dzisiaj bardzo nizfcie.

U schyłku XVIII wieku pojawiły7 się słomko­
we kapelusze w Paryżu. Równoczesne prawic 
z W łoch dostały się kapelusze do Austfyi i 
Niemiec. Noszono były jednak przeważnie 
przez ludność w iejską. Dopiero w pierwszej po­
łowie X IX  w. słomkowe kapelusze wchodzą 
w powszechną modę. a pierwsza fabryka nie­
miecka powstaje około 1850 r. (downie prze­
mysłem tym zainteresowała się Saksonia, po­
tem zaś Śląsk gdzie jednak pierwsze próby7 
robienia kapeluszy datują się jeszcze 7. r 1765. 
Także p o w ia ły  fabryki w Alzacyi. Po r. 1870 
wielu fabrykantów przeniosło się z Alzacyi do 
Franeyi i tam wtedy dopiero rozwinął się ten 
przemysł na wielką skalę.

Mężczyźni noszą słomkowe kapelusze dopię­
li o od 50 lat. Dzisiaj jerst. to powszechnie używa­
no nakrycie głowy, a nowoczesna technika roz­
szerzyła znacznie zakres i rodzaj# jego pro- 
dukcvi.

ROSYA A FRANCY A.

Sztokholm. (B. kor. W edług urzędowego or­
ganu Rady robotniczej i żołnierzy „Izwiestia 1 
pułk załogujący7 w Helsilgforsie zaprotestował u 
petersburkiej Rady7 robotników i żołnierzy prze­
ciw szowinistycznym celom wojennym Franeyi 
i domaga się, aby odpowiedziała, że Rosya ni­
gdy nie będzie popierać akcyi za aneksyą i o d ­
szkodowaniami.

A K C Y A  PRZECIW  STAUNINGOWI.

Kopenhaga. B. kor. Biuro R itzaua. Party a 
ludow a parlam entu zaw iadom iła prezydenta 
m inistrów , że stronnictw o w ezw ało  sw ego 
przedstaw iciela  w7 gabinecie  do podania się 
do  dym isyi, poniew aż nie zamierza obe jm o­
w ać odpow iedzia lności za gabinet, w którym  
zasiada ja k o  członek  soeyam ta  S t a u n i n g.

CELE POKOJOWE SOCYALISTÓW  A N ­
GIELSKICH.

Budapest. Ze Sztokholm u donoszą  do „A z  
Esltu“ : H olendersko-skandyrnawski K om itet 
ogłosił kom unikat, z k tórego  wynika., że 
w iększość angielskiej socy a lb ty czn e j pa ity i 
w ystępuje za przyw róceniem  Belgii, p ó łn oc­
nej Franeyi i Polski, jakoteż za rów noupra­
wnieniem  w szystk ich  n arodow ości, ży ją cych  
w A u stryk

Pokrzywdzenie Galicyi.
.Tak już don iosły  depesze w iedeńskie. K o ­

ło polsk ie zażądało spraw iedliw ego rozdzia­
łu sumy7 300 m ilionów  koron , przeznaczonej 
na a k cy ę  zapom ogow ą dla niezam ożnej lu­
dności. Za  pierw szy kw artał, na k tóry  przy ­
pad ło  90 mil koron , Galicyne otrzym ała 7.5 
m ilionów .

C yfty , rozdzielone na inne kraje przedsta­
w ia ły  się w ubiegłym  kw artale następu jąco: 
W iedeń  otrzym ał 17 mil., reszta pow . Austryi 
dolnej, 7 mil.. .C zechy 20 mil., S .iyiya 12.5 
mil., M orawy 0 mil., \ u s iy a  górna 1.5 mil., 
T yrol 2 mil.. T ryost 4 mil. o b ecn ie  K olo  
polskie dom aga się wypłaty 37.5 mil., z cze ­
g o  K raków  ma otrzym ać zamiast 1. jak  po­
przednio. 2 mil. koron, zaś I.wów7 5 mil. za­
miast 2 m ilionów  koron, w ypłaconych  w po­
przednim kwartale.

Dziś ostatni dzień subskrypcji: 
na szóstą pożyczkę wojenną!

Od Administracyi.
Z przyczyn oJ Wydawnictwa nie­

zależnych druk „Korespondencji roz- 
dzielonych“ został wstrzymany. O 
wznowieniu podamy dó wiadomości 
Szan. Czytslników.

Wpłacone za korespond. rozdzielo­
nych kwoty* stosownie do życzenia, 
będziemy zwracać lub zoslawiać aż 
do wyjaśnienia sytuacyi.

KRO NIKA.
Kraków, dnia. 22. czerwca 1917

Wczorajsza, hm za krótkotrwała, z ulewą była 
przyjemną dla nas niespodzianką. Niepokoiły 
tylko gradowe chmurki, świadczące, że nic obe­
szło się bez gradu. Spragniona ziemia piła chci­
wie niebiański nektar, szkoda tylko, że nic tak 
obfity, jak tego' wymaga potrzeba. Deszcz spłu­
kał jedynie nać zieiryiiaczą, ziemię zaś zwilżył 
tylko najwyżej do 3 cm. głębokości. 1*0 ul rwie 
mieliśmy istną parówkę, gdyż rozgrzane bru­
ki, asfalty i murj domów w ,parow ały momen­
talnie wchlonioną wilgoć.

Wieczorkiem radcy miejscy zdążali na posie­
dzenie Rady. Tematem rozmów byle teki mini- 
steryalno, któJych obfite zaofiaiowame wzbudza 
apetyt wśród kandydatów i ciekawość wśród 
członków ich partyi. Ofiarami zauickawienia 
bywają zwykle dzicmknr/.e, których obrzucano 
zapytaniami padającem-i gęsto, jak z karabinów 
maszynowych. Głód w iad-onlośei zmienił swój 
kierunek; uie z Frontu bojow ego uczekuje się 
wieści, lecz z naddunajskiego frontu, zkąd ma­
ją spłynąć nowe dygnitairstwa.

l ’o deszczu odżyły planty, przez ikitóre przele­
wały się tłumy, a posiedzenia rojno trwają do 
późnej nocy dla. wyzyskania jej chłodu. Szumią 
jedwabie, przesuwają się w półcieniu kontury 
parek, a na,wet całych rodzin, korzystających z 
nośnych przechadzek, niedostępnych w upalne 
dnie.

Skwarzy się w słońcu na Placu Szczepańskim 
długi ogon  ziemniaczany. Poczciwy jakiś weso­
ły skrzypek-domokrążca wygrywa ochoczo, lecz 
upomniany przez stróża bezpieczeństwa, wśród 
żywych protestów ogonkarek opuszcza- miłe to­
warzystwo.

Dla alkoholików nastały bardzo ciężkie cza­
sy. Z powodu drożyzny wódki wynagradzano 
ją sobie piwem, jednak 1 tego także nie siało, 
więc chorują biedaki z tęsknoty, a ulubiono da­
wniej handelki otaczają wzgardą. Nie widzi się 
już teraz zupełnie chwiejnych kroków, bo jedni 
icli wykonawcy walczą* a ci, eo pozostali w do­
mu, w abstynencji przymusowej spędzają cię ­
żkie zaiste dla nich wojenne czasy. ..Eleute- 
r y i1 grozi zatem zupełne bezrobocie; a zwró­
cić będzie musiała uwagę tylko na homonovu- 
V>w. dla których nie istnieją żadne ograniczenia.

Z miasta.
SUCHY CZERWIEC. Planty zaczynają ptzy- 

bierać smutną szatę. Posuc ha trwająca bez pi-zer 
wy prawie od miesiąca, żtaczyna dawać się we 
znaki tej ozdobie Krakowa, mimo zabiegów ze 
strony zarządu plantacji. Zwłaszcza trawa, któ­
ra zawsze bujną zielenią pokrywała trawniki 
plantacyjne, nie rośnie tego roku, pożółkła i na­
wet skraplanie nie potrafiło jej przywrócić św7ie- 
żego wyglądu. Kwiaty w południowym 'żarze 
słonecznym stoją jakby posnmrtniuie, a okwit 
ich wiele ueieąpiiat.

Czerwiec okazał się nielitościwyin i praży lu­
dzi bez miłosierdzia. Moda opalania się zaczy­
na i u naszych pań zyskiwać zwolenniczki. Mo­
żna zauważy# w pobliżu pomnika Straszewskie­
go lub Lilii Wenedy codziennie grupki młodych 
Krakowianek, które siedząc w pelnem słońcu, 
wyciągają szyjki, aby prędzej zbrązowiaty. —  
Wieczorami część plant między teatrem, - ul. 
Sławkowską i Uniwersytetem zapełnia się llu- 
mnmi przechadzających się, tak, iż dla żądnych 
wypoczynku brak miejsca na ławeczkacii i krzc- 
s'e 1 k a ci i pi a n t-aoy j ny c ii.

Znawcy meteorologii twierdzą, że obecny czer­
wiec od r. 1845. jest- najbardziej pozbawionym 
opadów Atmosferycznych. W  Wiedniu, gdzie 
stale mierzone są opady, wynosiły one w tym 
miesiącu zaledwie 1.6 mm. W kronikach stacyi 
meteorologicznej wiedeńskiej ud r. 1845 zapisa­
no tylko trzy czerwce, w których stan wilgoci 
spadt poniżej 20 m nij mianowicie w r. 1858, 
1899 1 1904. Normalnie wynosił on 70— 71 Inni.

MIEJSKI URZĄD ŻYWNOŚCIOWY. Celem 
ujędnostajnienia gminy na polu aprowizacyi, tu­
dzież celem dalszego organizacyjnego rozwoju 
doniosłej akcyi społcczuo-zapomogowej dla lu­
dności dotkniętej niedostatkami z powodu istnie­
jącego stanu wojennego, prezydynni miasta 
przystąpiło do zorganizowania miejskiego Urzę­
du żywnościowego pod kierownictwem st, radcy 
magistratu Dra Rttdolfti Sikorskiego.

Zadaniem Urzędu będzie zapobiegano mnożn­
ej m się 1 walom na polu aprou izacci. opieka 
nad kuchni.mii ludów emi. Spisy płodów rolni­
czych, kontrola nad handlem, masowe 7żjrwh nie 
ludności i i. p.

M ie js k i Utząd ży wiu.śiuowy obejmować będzie 
działy: ;ń Zarząd główny, który będzie prowa­
dził kierownieiwo w e ilości oraz a k cw  -socval-

no-zapomogową; b) biuro aprowizacyjne i ma­
gazyny miejskie, do załatwienia spraw nandlo- 
wo-komereyalnych, do których należeć będzie 
staranie o nabywanie środków żywności ,i ich 
przechowywanie; c) Zarząd miejskich kuchni o- 
bywatelskich i ludowych wszelkiego rodzaju, 
•żywienie dzieci szkolnych; d) Oddział rozdzahi 
środków żyw kości, kontrolę nad tern rozdawni­
ctwem przez okręgowe Biura kart chlebowych, 
sprawy prawnicze aprowizacyjne.

Każdy oddział Urzędu żywnościowego pozo- 
staw-ać będzie pod kontrolą w ybrać się mają- 
cytli komisyi z łona komisy! aprowizacjęjnej. 
Bod kontrolą komisyi dokonjw ane będą. z-akli­
pna i rozdział środków7 żywności, opału i t. p. 
W razie potrzebj' dodani zostaną komisyom do­
radcy fachowi. A k c ja  zapomogowa rozwijana 
będzie przj7 współudziale radców miejskich i za­
proszonych delegatów stowaizj7szcń ora?, komi­
tet ó w7 ol iy wa-i el sk.i cl i.

1’ rezjdyum  miasta prowadzić bętlzie na­
dal naczelne kierownictwo całej alkeyi i opic-kę. 
nad interesami gminy w obec władz rajdowych. 
- KOMISY A BADANIA CEN. Na podstawie 
ci*, rozp. z marca bieżącego roku o zaopatrze­
niu ludności w- nieodzowne artykuły zapot rzebo- 
wania, mają być utworzone przy trybunałach. 
I. instancji t. zw. kom isjo dla badania cen, 
składające się z członków, mianowanych przez 
Namiestnictwo na propozyc-yę Izbj handlowej i 
Towarzystwa rolniczego, tudzież z kół konsu­
mentów na propozycyę Magistratu.

K om isje dla badania eon są organami dorad­
czymi dla sądów i władz ndminisfiacyjim.h, po­
nadto ustanawiają t. zw. ceny wytyczne towa­
rów. co do których łofąd jeszcze nip wydano 
cen maksj malnych. wreszcie mają współdzia­
łać z władzami przy nadzorze nad obrotom to­
warów niezbędnego zapotrzehawnia.

W  Krakowie komisya ta już się ukonstytuo­
wała, a prezydyum miasta odebrało od jej człon­
ków w ubiegłą sobotę przepisaną przysięgę. W 
skład kom isji wchodzą: Dr Adam Prażmowski 
jako przewodniczący, inż. Wacław Potuczek ja­
ko i. zastępca przewodniczącego, inż. Aleksan­
der Adelmann jako 11. zastępca przewodu., oraz 
członkowi.1: vda.ni Szarski,, Henocli Seidenfrau, 
Leon Schiller. Józef Oieślowicz. Józef Serezyk, 
Wilhelm Topinek. Jan Jaworski. Dr Stanisław 
Liohei mann, Stanisława Kychłowska.

Pierwsze posiedzenie komisyi zwołane zostało 
na-poniedziałek 25 ii. m. —  Kom isya po wyszu­
kaniu odpowiedniego lokalu w najbliższych 
dniach a najdalej z początkiem lipea b. r. rozpo­
cznie swoje czynności urzędowe.

Z TOW. WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ. 
Wc/.oraj rozpoczęli się oliradj' pełnej Rady nnd- 
zoiezcj Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie. Na wczorajszem posiedzeniu Rada 
nadzorcza dokonała wyboru nowego djTektora 
w miejsce ś. p. Mieiiaia. G a r a p i c h a .  Pier­
wszym dyrektorem Towarzystwa wybrany zo­
stał p. Maryan D y d y iW !k i dotychczasowy II. 
dyrektor. Na stanowisko II. dyrektora powoła­
no p,„Stefana M y o z k o w- s k i e go, właścicie­
la dóbr w powiecie jarosławskim. DjTektorem 
reprezrutaiyi Tnw arzystwij we Lwowie, w miej­
sce ustępującego p. Glażewskiego wybrano p. 
Mana G r o m n i c k i e g o ,  włalcic-iela dóbr 
ziemskich. —  Obrady Rady nadzorczej zakończą 
się jutro popohidniu. Następnie odbędzie się 
walne zgromadzenie Towarzystwa wzajemnego 
kredjdu. —  W  poniedziałek rozpoczną się obrn- 
J y  walnego zebrania delegatów.

FESTYN I ZBIĆRK \ na schronisko legioni­
stów Samarytanina Polskiego odbędzie się w 
niedzielę 24 czerwca, b, r. Sekcya Samarytanina 
Polskiego utrzymująca od trzech lat schronisko 
przez które przesuwa się dziennie około 30 żoł- 
ribuzy legionowych, znajdując w mcm bezpłatne 
mieszkanie i całodzienne utrzymanie, zwraca się 
do ofiarności mieszkańców Krakowa z prośbą o 
przyczynienie się podczas zbiórki choćby naj'- 
niniiejszymi datkami do utrzymania tej instytu­
cja. Festyn w pailku Dra. Jordana urozmaici mu­
zyka. zabawy towarzyskie i rozmaite niespo­
dzianki. —  Komitet uprasza Panu:, które przj7- 
rzekly zająć się urządzeniem zbiórki juzy stoli­
kach, aby zechciały zgłosić się w sobotę pop. 
schroniska dla legionistów przj7 ul. św. Tomasza 
1. 29, f. p. po odbiór puszek i odznak.

FGOTBALIŚCI WARSZAWSCY W KRAKO­
WIE. Zapowiedź zawodów footbalowyeh mię­
dzy warszawską „Polonią11 a „Cracowią11 wzbu­
dziła duże zaintorosowanie. Świadczy o tern 
ogromna ilość zamówień, jakotęż wielki pokup 
na bilety. Zarząd „Craeovii“  powiększa ilość 
miejsc siedzących przez ustawienie na bieżni 
naprzeciw tiybuny numerowanych krzeseł.

0  „Polonii'1 donoszą, z Warszawy, że główną 
zaletą drużyny jest jej ogromna szybkość. W 
drużynie gra. kilku atletów-biegaczów, a tempo 
gry nie ustępuje podobno słynnemu węgiorslkje­
mu. „Polonia1' gra systemmi dłufgiego podawa­
nia, który wykształciła do doskonałości. Druży­
na „Gracoyii11 wystąpi w  zinoenionym składzie. 
Oczekiwać należy ostrej i zaciętej gry, gdyż o- 
bie drużyny dołożą wszelkich starań aby uzj 
skali choćby n ieoficjalny tytuł mistrza polskie­
go. Początek zawodów,- które odbędą się bez 
względu na nagrodę, w sobotę o godzinie szóstej 
i pól, w nitdzielę trzy na szóstą.

KABARET POLOWY. Komunikują, nami: W 
skład kabaretu polowogo, który w sobotę 23 i 
w niedzielę 24 b. m. o ►edzinie 8 wieczór urzą­
dza w sali kasyna, wojskowego dwa. gościnne 
przedstawienia \\u hodzą ulubieńcy wiedeńskich 
kaban-tow. Mela Mus odtworzy ze znanym ar­

tyzmem kom pozycye Buli Laszkego, Grete G o­
dle wala odtańczy tańce oryentalne i inne modne 
utwory taneczne, śpiewaczka operowa Eugenia 
m im a odśpiewa pieśni i a r je  a pianista Willi 
Bardas, w którego ręku spoczywa muzyczne kie­
rownictwo, odegra utwory fortepianowe. Prócz 
tęga odegrany zostanie utwór m uzjezny p. t.: 
„Biigantino11 Beli Laszkego z Melą Mars . Eu- 
geni Wilma jalkoteż skecz seenieznj7 „Fryzyer 
teatralny11 e. k. alttora teatru uadw. Karola Łę­
cki z muzyką Strańskjego ze znanym artystą 
kabaretowym Ottonem Hutter w7 głównej roli, 
w którego rękach spoczywa też kierownictwo 
artystyczne ptzestawienia. Bilety sprzedaje ad- 
ministracya „Krakauer Zeitung11 od godziny 
9— 12 w7 południe i od 2— 6 popohidniu. Tele­
fonicznych zamówień nie przyjmuje się. Ceny 
miejsc: 8 K  80 hal., 5 K 50 hal., 3 K 30 hal., i 2 
K 20 hal. Kasa wieczorowa, od godziny 7 wie­
czorem w kasynie wojskowem. Cały ezysty do­
chód przeznaczony jest na cele opieki wojennej.

PREZENTY NA POSADY NAUCZYCIEL­
SKIE. Na wczorajszem poufnent posiedzeniu na­
dała krakowska Rada miejska następujące pre­
zenty na posady w szkołach miejskich: Na po­
sadę dyrektora szkoły w j  działowej żeńskiej im. 
św. Scholastyki p. Teodorowi Trnce. Na. posadę 
3-klasowej szkoły wydziałowej męskiej im. św. 
Floiyaua p. Waleremu Krzanowskiemu. Na po­
sadę naiuczjmiela w Y lll  szkole 4-klasowej po­
spolitej inę.śkiej int. św. Szczepana p. Z j7gmunto- 
wi Druciakowi. Na posadę nauczycielki w 3-kla- 
aowej szkole wydziałowej żeńskiej im. Mickie­
wicza p. Paulinie Sikorskiej. Na posadę nau­
czycielki w szkole wydziałowej żeńskiej im. ce­
sarzowej Elżbietj7 p. Zofii Henocliównie. Na p o ­
sadę nauczycielki w szkole wydziałowej żeń­
skiej im. Klementjmy Tańskiej p. łienrykowej 
Landwirtowej.

Z Polski i ze swLrta.
ZJAZD KS. PREFEKTÓW W WARSZAWIE,

zainieyowanj7 przez kouferencyę luskupią roz­
począł się 20 la. ni. w Warszawie. Posiedzenia 
Zjazdu odbywają się w lokalu gim nazjum św. 
Stanisława Kostki. Dzielą się one na wspólne i 
sekcyjne (sękcya szkól średnich, sekcya. szkól 
początkowych i sokcja  lem inatyów nauczyciel- 
skiclb. Przed zjazdem, dla zapozna™! się ucze­
stników, urządzono tlnia pojirzedniego w godzi­
nach wieczornych zebrania towarzyskie w sie­
dzibie Sług Katolickich. W  dzień zjazdu o g'o- 
dzinie 9 rano na intenąyę Zjazdu odprawi! na­
bożeństwo w kościele W izytek ks. arcybiskup 
Rakowski. Posiedzenie inauguracyjne odbyło 
się o godzinie 10-tcj rano w sali giinnazyum 
św. Stanisława Kostki.

WIEŚCI ZE STANISŁAWOWA. „Oz. k ijow ­
ski11 zamieszcza korcspondoncyę zc .Stanisławo­
wa, w której aimtor podnosi zasługi pozostałych, 
radnych mlejsikich chrześcijan, (bo wszyscy ra­
dni żydzi opuścili miasto) w kierunku ratowa­
nia mieszkańców od głodu oraz opieki nad sie­
rotami, Cfi do zniszcźcain, jakie poczyniły kule 
armatnie —  pisze korespondent—  to trudno dać 
obraz doklaihij7. Dziesiątki lat zapewne upljną. 
zanim niejeden 7, miejscowych obywateli będzie 
mógt się podźwignąć. Wszystkie sąsiadujące z 
miastem od strony zachodniej przedmieścia i 
miejscowości, zostały doszczętnie zru jn ow an a  
Ruinie i pożarowi uległy wszystkie, położone 
w tej stronie zakłady przemysłowe. Znaczna 
część okolicznych wsi spłonęła, a los ich podzie­
liły również dwory ziemiańskie. Brykezjńskich, 
Borkowskich, Burzyńskich i innych. W  samem 
mieście niema prawie ulicy, któraby nic posia­
dała kliko lub kilkunastu budynków, rozbitych 
granatami. Padały na miasto nawet pociski z 
30.5 cm. moździeży, sprowadzając niesłychane 
spustoszenia i pociągając liczne ofiary z pośród 
ludności cywilnej. Kilkaset zabitych i około ty­
siąca rannych, oto smutny wynik kilkakrotnego 
bombardowania miasta. Z budynków publiez- 
n jcii w samem śródmieściu zniszczony został 
zupełnie dom i teatr Tow. im. Kościuszki i 
gmach giinnazyum pierwszego, poważnie uszko­
dzoną została cerkiew katedralna grecko-katoli- 
ąka, nie ominęły kule również kościołów, łaciń­
skiego, ormiańskiego i jezuickiego. Ilość zbu- 
rzonycli i uszkodzonych domów i kam ii nic bar­
dzo znaczna.

Życie towarzyskie mstało, handel i przemysł 
zanikły, wieczorami miasto ma wygląd wjunar- 
logo; niejakie ożywienie widzieć się daje w g o ­
dzinach, w których spodziewane jest nadejście 
dzienników. Z czasopism najpoczytniejszym jest 
tutaj „Dziennik Kijowski11. Oprócz tego docho­
dzą od czasu do czasu polskie gazety z Moskwy 
i Piotrogrodu.

W  ostatnich dniach zauważyć się daio w mie­
ście pewne ożywienie, a w dniu 1 maja odbyła 
się manifestacya wojskowa z pochodem ze 
sztandarami, śpiewami i orkiestrą.

TYFUS PLAMISTY. Departament sanitarny 
spraw wewnętrznych ogłasza: W  czasie od .3 
do 9 b. m. było w Galicyi 79, a w innych kra­
jach austryackicli 4 wypadki tyfusu plamistego.

ODPOWIEDZI OD RED AKCYI. K o r e s -  
p o n d o n t o w i  z K r y u i c Korospoiiden- 
cyę otrzymaliśmy lecz z.c względu na jej rozmia- 
ry, nic będące w żadnym, stosunku. ■/. mu jwom, 
jakiem na fe sprawy7 dziennik może rozporzą­
dzać,, nie mogliśmy jej umieścić. Prosimy uprzej­
mi® o królsze, rzeczowi' infurnincy*.
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